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Na wieść nagłego odjazdu Zijaniego, lud  
pokładający wniin cala nadzieję, a obawiając 
się o rzeczpospolite, opanowawszy wszy- 
slliie statki w  ostoi, chciał za nim w pogoń 
się puścić. Na szczęście w sain czas spo­
strzeżono oba przybliżające się ohręty, e 
okrzyk radości rozległ się w powietrzu. 
Wesołe tłum y otoczyły wyglądanego zbawcę 
a szczęśliwy Malapiero zawołał z głębokiem 
u czuc iem :

»Cieszcie się szlachetni W enecyjanie! Zi- 
jan i  jest nam wrócony, ręczę wam teraz za 
dobro rzeezypospolitej.*

Zijani stał milczący i n ieporuszony, oczy 
jego błądziły po zgromadzonych tłumach 
bez udzia łu , a w twarzy jego nie było widać 
najmniejszej dzielności wyniosłej duszy jego.

rJako? Jużeślo zapomniał ostatnich słów 
Giovanny?« biorąc go za r ę k ę ,  zapytał ze 
łzami D a p o n t e .  Miałażby córka moja na ­
darem nie  poświęcić się bohaterskiej śmier­
ci?.... —  Zijani w milczeniu podniósł oczy 
bu niebu a łzy  zrosiły jego m ężne oblicze. 
Tymczasem lud cisnąc się tłumem do niego, 
n ie  ostawał w ołać: »Niech żyjeZijanil niech 
żyje nasz zbawca U —  Ale w net spostrzega 
p rzy  boku jego m ordercę D oży , i gdyby 
Zijani nie był stanął mu w obronę i nie dał 
objaśnień zaspakających, byłby D a p o n t e  
n ieochybnie  padł ofiarą pospólstwa.

»Jeżeli zawinił, ustawy go ukarzą*, rzekł 
z  godnością, »i tylko one zawyrokują o losie 
jego. Przymuszacie mnie Wenecyjanie nosić 
koronę —  przyjm uję ją z rąk waszych, ale 
n ie  zapominajcie, jak drogo ją opłaciłem! 
W stępuję na tron  z skrwawionem sercem ,

czynię przed Bogiem i wami ślub uroczy­
sty: Będę sprawiedliwym  ale oraz surow ym  
i nieprzeblaganym  dla winowajców!*

»Sław’a Doży, sława ty s iąc -k ro tna !« była 
odpowiedź napełniająca miasto ni huk skłó­
conego uiorza. W tryjumfie zaprow adzony 
do pałacu książęcego, wyznał tam uroczy­
ście zgromadzonym senatorom  skłonienie 
się do woli ludu i przyjęcie godności Doży. 
D aponte  oddał się sam w ręce spraw iedli­
wości, spraw y jego bron ił  Malapiero przed  
senatem ; heroizmem Giovanny zmiękczył 
wszystkich serca, zamordowanie Vitalego 
wzięto za skutek obłąkania; uwolniono s tar­
ca ,  który został nadal najwierniejszym pod­
danym swego nowego władcy.

Pod Zijaniego mądrym  i silnym rządem , 
powróciły  dobry byt i spoudj, Wenecyja 
odzyskała znaczenie i stanowisko stracone 
w ostatnich wypadkach. Lud czcił młodego 
księcia-, ałe nie zapominał okropnćj i n ie  
zasłużonej śmierci jego poprzednika. Opinija 
publiczne żądała zupełnego zmazania zbro­
dni i zatarcia krwawej pamiątki tego czynu. 
Domagała się: aby Zijani podzielił koronę 
książęcą z młodą Bianką, piękną Vitalego 
córką. Przyjaciele Doży wspierali prośbę 
ludu ;  spodziewano się, że uprzejma czułość 
uroczćj małżonki, zniszczy głęboki smutek, 
który go potajemnie t raw ił ,  lecz Zijani by ł 
głuchym na wszystkie podobne pomysły, i 
oddał rękę nadobnćj s ieroty  dzielnemu Ma- 
lapieremu , już  posiadającemu jej serce. Zi­
jani został na zawsze pustelnikiem w pałacu 
książęcym !

Już w pierwszych początkach panowania 
Zijaniego, Cesarz Barbarossa prześladował 
papieża Aleksandra III. Dla uniknięcia kro­
ków nieprzyjacielskich swego potężnego 
przeciwnika, postanowił Ojciec święty po­
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wierzyć się pieczy W enecyi, i zakończyć dni 
swoje w spokoju w  jakim klasztorze tego 
miasta. Rzeczpospolita nie zcierpiała lego 
poniżenia. Zijani w świetnym orszaku sena- 
lorów i obywateli w yprow adził  czcigodne­
go wychodźcę z klasztoru i przeznaczył mu 
odpowiedne pomieszkanie w przepysznym 
pałacu. Dalćj jeszcze postąpił, przyjął na 
siebie pośrednictwo u Cesarza i w ypraw ił 
w  tym celu do niego poselstwo. Cesarz nie 
p rzy ją ł  posła, nie chciał wiedzieć o żadnych 
układach i zadał jak najśpieszniejszego wy­
dania papieża.

Tak upośledzające zadanie w obliczu świa­
ta odrzucił Doża, wojna więc musiała tę 
spraw ę rozstrzygnąć. Wzruszony taką wiel­
ką spaniałomyślnością Z i j a n i  e g  o,  jeszcze 
bardziej chcąc go do siebie przywiązać, za­
m ierzy ł Aleksander dać mu za małżonkę 
swoję siostrzenicę, księżniczkę de Y a l d r a -  
d a  zarówno bogatą jak piękną. Przywołał ją 
do W enecyi;  w ne t  stała się bożyszczem mło­
dzieży ubóstwiającej jej światło i wdzięni. 
Tyle  uroku i urody zachwiało nawet ponu­
rym  smutkiem Zijaniego; przejęty najszczer- 
szćni podziw ieniem , sem w yznał, iż w niej 
poznał najpiękniejszą -kobietę na ziemi.

Tymczasem Cesarz uzbrajał flotę do ude­
rzen ia  na W enecyję pod dowództwem swe­
go syna Ottona. Rzeczpospolita wysiała na­
przeciw  niego swoje, tylekrotnie zwycięz- 
kie okręty, trwogę i popłoch po wszystkich 
m orzach, a młody Doża stanął na czele. 
P rz y  nożegnaniu rzekł mu papież:

»Idź mój synu i walcz m ężnie; błogosła­
wieństw o kościoła będzie ci towarzyszyć, 
a po zwycięztwie czeka cię godna nagroda, 
ręka  księżniczki de Va!drada.«

Obie fioły spotkały się u wybrzeży Istryi 
i stoczyły krwawą bitwę. Zwycięztwo długo 
się na obie chwiało s trony; Zijani jak lew 
w alczył, a Malapiero i Daponte przy jego 
boku. Tu  zakończył życie m orderca Yita- 
lego. Pomimo przewyższającej siły cesar­
skiej, męztwo i sztuka wojenna Wenecyja- 
n ó w,  odniosła zw ycięztw o, zatopili wiele 
nieprzyjacielskich okrętów a spalili resztę. 
Nakohiec okręt Doży zahaczył okręt cesar­
skiego admirała i wziął księcia w niewolę. 
Ten  cios rozstrzygnął los hilwy a szczątki 
floty nieprzyjacielskiej, oddały sio ucieczce.

Bogatym łupem  obladowan. zwycięscy 
powracali do W enecyi, a na wieść w ygra­
nej bitwy, jedno-g łośna  radość roz legła się 
po calem mieście. Lud sławił okizykam* 
zwycięztwo, senat naradzał się nad uczcze­
niem bohaterów , a papićz żywo sie rad o ­
wał upokorzeniem swego nieugiętego p rze ­
ciwnika. Czelacź okrętowa oddając się w e­
sołości, upajała się wi nem i opowiadaniem 
swoich czynów bohaterskich—sam tylko nie­
szczęśliwy Zijani stał sm utny  i zamyślony 
na pokładzie swego okrętu , a jego ciemne, 
oko przypatryw ało  się ponuro grze spienio­
nych fal morskich.

»Nie jestżeś zadowolonym ?« zapytał M a­
lap iero , biorąc go z udziałem za rękę.

wByłbym największym niewdzięcznikiem*!,' 
rzekł Zijani; »a!e ty nie wiesz, co mi p rzy­
pomina dzień dzisiejszy! Byłto dzień W nie­
bowstąpienia, kiedy Giocanna przed dw o­
ma laty podobnie jak owa fala co się tam 
o brzćg okrętu rozbija, owego poranka 
w m orzu zginęła! Zbliżamy się do tego świę­
tego miejsca, gdzie ten anioł szukał schro­
nienia ua miękkim puchu dna morskiego , 
przybytku w tej pięknej grocie m uszlanej, 
o której poeci nasi tak ureczo .śpiewają. 
Zamiast ślubnych kwi aiów,  ocienia dzisiaj 
waw rzyn moje posępne czoło, a ja ,  ni cie­
mny obłok przesuwam się po nad modre 
łoże W eselne, na którein moja narzeczona 
snem wiecznym zasypiała

M alapiero starał się wyrwać Dożę z łych 
ponurych myśli, mówił inu o sław ie, o 
szczęściu orę^a weneckiego i naprow adził  
mowę na księżniczkę de Yaidrada, aie Zi­
jani wstrząsnął głową i rzekł spokojnie: 

»Widzę, iż mój przyjaciel pociziela po- 
wszecbne b łędne mniemanie. W inojćm ser­
cu nie masz dla nikogo miejsca , tylko dla 
biednej Giovanny, a krom uczucia dla ojczy­
zny, obojęlnćm jest na wszystko.**—  boga- 
temi banderami ozdobiony oarę t  Hniący od 
złota i ś rebra , wió-zł papieża w raz z oka­
załym orszakiem na spotkanie zwycięzkiego 
Doży. Majtkowie powitali się wzajemnym 
okrzykiem radości, a książę kościoła wstą­
pił na okręt Doży i uściskał bohatera. .

.oBohatćrze w ieku , chwało swego kraju , 
podporo kościoia, przyjmij moje podzięko­
wanie i moje błogosławieństwol#
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Zijani ukląkł na jedno kolano: papież po­
łożył błogosławiącą rękę  na m łodą, wa­
w rzynem  uwieńczoną głowę i znyasiwszy 
go powstać, tak rzekł do niego: ./Przyno­
szę ci przyobiecaną nagrodę : przyjm ten 
pierścień zaręczenia z E lw irą ,  księżniczką 
de Valdrada, która oczekuje naszego przy­
bycia, aby zwycięzcę powitać jalto swego 
małżonka.*

Drżącą ręką wziął Z-jani pierścień a oczy 
jego zalały się łzami.

■•Poznaję to miejsce*, szepnął swemu przy­
jacielowi, »lu ona umar ł a ,  tu spoczywa, i 
•noże usłyszy mnie, gdy ten ślub w yrzeknę: 
»D r  o g a G i o v a n n o ,  ż a d n a  i nna ! «

»Nagroda ta, Ojcze święty*, rzekł Zijani 
Zwróciwszy się do papieża, ^przechodzi mo­
je zasługi, jam już  zaślubiony; jej to (wska­
zując na toń m orską), dozgonną zaprzy­
siągłem wierność i dozwól mi złączyć się 
z nia na nowo.*

Na te słowa rzucił łyskający pierścień 
w zwierciadlane wody — na łoże weselne 
swojćj G 'ovanny, która może w chłodnej 
grocie muszlanej na modrym puchu dna 
morskiego spoczywając i słysząc ten piękny 
ślub wierności, przez przeźroczyste wód 
kryształy spojrzała na swego kochanka 1 

Nie zrozumiawszy myśli mowy jego, od­
powiedział papież uroczystym głosem: 

•N.ecliże i tak będzie szlachetny książęl 
Niecli morze będzie twoją żoną;  panować 
nad niin dało ci prawo męztwo twoje. Od­
tąd na pamiątkę tego wielkiego dni a,  ty i 
twoi następcy co roku w dzień w niebow stą­
p ienia, będziecie odnawiali ten  uroczysty 
związek na znak udzielonego wain pano­
wania nad w szystkiemi morzami ziemi 1« 

Pochlebstwo to podobało się Wenecyja- 
noin, uniesieni tak pamiętną uroczystością, 
napełnili powietrze okrzykiem radości Zi­
jani pokryjomu ścisnął rękę  swego przyja­
ciela; ten jedynie  pomiędzy tysiącami, zro­
zumiał znaczenie jego wyrazów.

Korzystny pokój był skutkiem owej sła­
wnej bitwy, zabrany Otto sam był pośred­
nikiem; papież i cesarz podali sobie dłoń 
przyjazna, a przy rzeczypospolitej została 
*ła wa pojednania. Aż do końca swego życia 
(w roku 1197) wiernie dotrzym ywał Zijani

swojej przysięgi, i co roku z wielką okaza­
łością obchodził swoje zaślubiny z morzem.

Z prawdziwem uczuciem narzeczonego , 
jakby spełniając akt rzeczywisty u progu 
świątyni, rzucał każdego razu w morze za­
datek niezmiennej miłości swojej niezapo­
mnianej Giovanme I

Ośmdziesiąt i jeden  Dożów siedziało po 
Zijanim na książęcym tronie, między nićmi 
jego w ierny przyjaciel M alapiero; uroczy­
stość zaślubin z morzem obchodzono bez 
wszelkiej p rzerw y  jak najświetniej — ale ża­
den z nich nie p rzeczuw a ł,  co spowodo­
wało rzucenie  pierwszej obrączki ślubnej 
w odmęty lagunów. Przeciw nie , każdego 
z nich w tej uroczystej chwili przejmowała 
potęga rzeczypospolitej i diuna panowania 
nad zdradzieckim żyw iołem , który przez 
próżny obrzęd, swoją oblubienicą nazywali.

’S i & A C f i A .3 « H A T j E K A .

Poprowadzimy cię łaskawy czytelniku przez 
szereg pokoi a może będziesz ciekawym zapoznać 
się z ii II mieszkańcami. Stoimy teraz w tak zwa­
nym: »Pokoju miast .« Na każdej ścianie okazuje 
sic obraz jakiegoś miasta,  mistrzowską vęką wy­
konany; widzimy Paryż,  l l zym ,  Londyn i Pe­
tersburg. Widzimy wielo' wież, a każda prawdzi­
wym opatrzona -zegarem; z zajęciem słyszysz 
uderzenie godziny; jedcu zegar bije po drugim, 
teu prędko,  ten leniwo, a ltażdy właściwym so­
bie odzywa się dźwiękiem. Słucha j ,  to zegar na 
kościele św. Piotra wJizyinie ! Co za gleboks,  
majestatyczny bas dzwonu! Zda się,  że jesteśmy 
u grobu dawnych lUymiau.  Teraz wchodzimy 
do wtńrego pokoju,  zwanego: »Wicjskim.« Za- 
wiewa nas w-oc, jakbyśmy byli pośród zieleni 
pełnej  najrozkoszniejszych kwiatów; na około 
roztaczają się oczom lasy, łąki ,  góry i doliuy; 
tam płynie s t r u m j k ,  tu znów ucieka po kamy­
kach prądcit źródła łąkowego; ukryty mecha­
nizm naśladuje do omamienia ich pIusK i szmer  
przyjemny. Ciszej! Uderza godziua ua kościółku 
ukrytym w cieniu gaju;  co za łuby dźwięk,  
dćwiill  dzwouu wiejskiego! Nie masz tu krze­
sła, ani sofy, ledwie gdzieuiegdzie uaturalne 
siadło, lub  też kamienna,  m c h e m  obrosła ła­
weczka. Po nad gtowami naszemi uśmiecha sio 
przez śkluuną kopułę  niebieskie przestworze. 
Otwórzmy/, drzwi przyboezue. Pokój pełen por­
t retów: Uichelieu,  jUazuriu, Conde , Tu ru u u e , . "

*
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V a u b a u , L u s e m b o u rg ,  Calinat, Vil lars,  Colbert ,  
Bossuet ,  Fenelou,  Moliere,  Boileau,  Bayle, Cor- 
nei l le ,  Racine,  Bourdalone,  Massilon, Saurin i 
wielu innych. Wstapmyż do przyległego pokoju. 
Po wszystkich ścianach,  najpiękniejsze kobiety, 
jakie tylko świat posiada; obraz przy obrazie,  
jeden pyszniejszy od drugiego;  każda kobieta 
odznacza się badź urok iem lica,  bądź pięknością 
kibici ,  a każdemu za oryginał służyła rzeczywi­
stość. Obok tego jest  pokój:  »Raju tureckiego." 
Ze  ścian witają cię zielonemi chustkami czar­
nookie hurysk i ,  inne znów chwytają za arfy—  
w ścianie zachrzęszczy metalowa sprężyna,  a na­
gle ożywa oię burza melodyi najcudniejszej m u ­
zyki hurysekl  Do zadziwienia sztuczny mecha­
n iz m .— Otwórzmy teraz pokój poblizki.  U biura 
siedzi ów ma ź ,  co przychodząc na świat,  miał 
ju z  trzy zęby, i owo s ławne,  raczej osławione, 
wyrzekł  zdm ie :  »L’etat, c’est moi!* Na jego pal­
cu błyska najkosztowniejszy soliter z ogromnej 
spuścizny Mazaryna. Widzisz go trzymającego 
spis pierwszych poetów i uczonych z za-granicy, 
w złoto oprawnym ołówkiem,  podkreśla niektó­
rych imiona,  w celu przesłania im podarunków, 
aby go wierszem i prozą,  jako pierwszego mo­
narchę  ziemi,  sławili. Na biuro spogląda wize­
ru n e k  margrabiny M a i  n t  e n o  n ,  w dwa lata 
później  jego małżonki .  Na odwrotnej stronic 
obrazu napisał Ludwik własną ręką następująco 
słowa: »Dwunasto-lctuia Frańciszka d’Aubigue,  
przyjawszy zasady reformatorów, nie chciała j e ­
dnego razu pójść z matką do kościoła; zmuszona 
do tego,  obróciła się plecyma do ołtarza,  za co 
w twarz dostała. Przyszła M a i n t e n o n  tern się 
nie miesza,  nadstawia drugi policzek i mówi:  
»Tylko dalćj droga matko;  pięknie jes t  cierpieć 
dla rel igi i ."—E x  ungiie leonem !"

Teraz  Ludwik ukończył swoje zatrudnienie ,  
i powstał z krzesła. Obok w krześle poreczowem 
siedzi jakiś silnie zbudowany, ponury mężczy­
zna ,  z or lim nosem i d u m n e m  wejrzeniem; jest- 
to minis te r  wojny L o u v o i s. Właśniecc prze­
czytał podaną do króla prośbę,  położył j ą  na 
bok obojętnie,  a teraz również powstał.

»Przeczytałżeś waćpan to podanie?" zapytał 
Ludwik.  »Cdż sądzisz?"

»Sire&, odrzecze Louvois,  sbardzo mnie  roz­
śmiesza.  Człowieczek, i lgurka do zabawy, mały 
i wątły, co p ie rwszemu lepszemu cukiernikowi 
może służyć do ubrania tor tu,  a żąda patentu 
na pułkownika dragonii."

juCzyż uie masz w mojej  armii",  zapyta Lu d­
wik ,  ^podobnych księciu Eużen ,  nizkicll i s ła­
bo zbudowanych oficerów? Zda m i  się,  żem 
niedawno takiego widział?"

rBędzieto zapewne kapi tan,  hrabia de Va-

l o i s " ,  odrzekł  minister  wojny. »Nie wyższy ud 
Eużena to prawda,  ale silniej zbudowany. Je ­
dnakże w porównaniu do drugich oficerów, naj­
mniej  ma okazałości , jest  nieustannym celem 
ich dowcipów,  nić ma daru dać sonie powagi,  
a na tej nigdy przełożonemu wojskowemu zby­
wać nie powinno.  Książę E użen  mógłby  dostać 
spazmów,  gdyby zawąchał  p rochu ,  a Waszćj 
Mości starzy brodacze dragonii ,  k tórym chce 
rozkazywać, musiel iby nosić przy sobie won- 
nianki do trzeźwienia."

Ludwik na to:  rEużen  zdaje mi się,  p rzyłą ­
czył do swego podania dosyć znacznej objętości 
rękopism o strategii. Dałem ci go do przepatrze­
nia. Jakież twoje zdanie,  Luovois?«

Minister wzruszywszy ramionami ,  rzek ł :  »Ksia- 
że Eużen rozwija jaltieś urojone teoryje,  okazu­
jące zupełną niewiadomość szkoły praktycznej.  
Jak to zwykle młode  głowy czyniąl Siedząc przy 
stol iku,  rozgrzewają swoje wyobraźność, p iór em  
wygrywają najzaciętsze bitwy, a nareszcie wma­
wiają w s ieb ie ,  że zdziałali polepszenie taktyki. 
Szkoda czasu na czytanie takich marzeń."

»Jeźli tak", rzek ł  Ludwik,  »to nie mogą  temu 
człowiekowi dać pomyślnej  odpowiedzi."

sRaczej niech m u  Sire  poradzi, dodał Lou-  
vo is , zostać labusiem. Niech powącha  myrrhy 
zamiast prochu."

Ledwie te słowa wymówił ,  aż tu królowi za­
powiadają ową f igurkę,  która według zdania 
Louvois,  przydałaby się cukiernikowi do ub ra ­
nia tortu.

» Wyborn ie",  odezwie się L ud w ik ,  mprzycllo- 
dzi jak na zawołanie",  to rzekłszy, wszedł do 
przybocznej sali.

Zabawnie było patrzyć się na te dwie osoby 
naprzeciwko siebie stojące. Bóżnica jajkrawo 
się odbijała Ludwik:  postać wysokiego wzrostu,  
postawa imponująca,  w każdem poruszeniu go­
dność i powaga,  rysy śmia łe ,  k rólewskie;  brwi 
w pięknych lu ka ch ,  oko bystre,  o-gan melodyj­
ny, w sztnee rep^ezentacyi pierwszy mistrz we 
Francyi.  Zjawisko spauiałe! Eu żen:  z postaci 
nizki ,  szczupły i niepozorny;  czarne bystre oko, 
twarz młodzieńcza blada, me przemawiająca; 
włos czarny, mowa wolna i rozmyślna,  niezwy­
kła Francuzom. 1’ostawa nie ukazywała bynaj­
mniej  bohatera,  przenikała go raczej jakaś skro­
mność i niepewność,  i widocznie spostrzedz Dyło 
mo żna ,  iż wiedział o tern,  że n a tu ra ,  co się 
tycze ciała,  była dla niego macochą.

mjakież twoje żądanie,  kochany książę?" za­
pytał go monarcha.

»Sire*, odpowiedział E u ż e n ,  »niech sobie Wa­
sza Mość łaskawie przypomnieć raczy o podaniu,  
k tóre  m u  wręczyłem."
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»Wiem«, odrzekł  Ludwik jakby sin namyśla­
jąc,  *żeś mi podał jakąś prośbę. Wierzaj m i ,  
że ja czyiałem; ale nie dziw, iż sobie zaraz nie 
przypominam jej  treści będąc zarzuconym ty­
siącami próśb z całego państwa. Jeżeli  się nie 
inylę,  prosiłeś o posadę opata? Czyz nie tak?® 

Eużen zagabiony nie bardzo budującą prz e­
mowa króla,  odrzekł  na to: »Starałem się w kró t­
kich słowach przedłożyć Waszej król.  Mści moje 
chęć do służby wojskowej;  przyłączyłem oraz 
rękopism,  owoc d lugo- le tn ich , mozolnych prac 
strategicznych,  a nareszcie prosi łem o przydzie­
lenie mi pu łku  dragouskiego.*

»a 1i , prawda 1“ przerwie mu  Ludwik.  sProsi- 
leś o pu łk  dragoński. Przypominam sobie dobrze. 
■— Powiedz m i  mój  książę,  czego wymagasz po 
Żołnierzu w ogóle?*

Eużen  śpieszno odpowiedział:  »Odwagi, męz- 
twa,  mało-ważenia życia, subordynacyi, wierno­
ści ku  monarsze i ojczyźnie.*

^Bardzo dobrze*,  zawoła Ludwik.  »A czego 
w szczególności po oficerze dowodzącym?*

»Aby umia ł  być pos łusznym, mia ł  przyto­
mność  umysłu ,  prędkie rozpatrzenie się w oko­
licznościach , gdzie ze stratą jednej  chwili nie­
bezpieczeństwo rośnie;  aby przy energii i wy­
trwałości,  oszczędzał krew ludzką ,  był punk tu­
alnym w s łużbie,  surowym dla siebie samego a 
wiernym domu panującemu.*

rDobrzel* odrzecze król,  rbardzo dobrze. Po­
wiedziałeś prawie wszystko, opuściler jednakże 
rzecz g ł ó w n ą —rjest to :  korpusI  postać! zewnę­
trzna godność! T o ,  co imponowaniem zowiąl* 

»To jes t  rzeczą ducha*, odpowie E u ż e n ,  »gdy 
się uzua sam w sobie.*

rProszo mi darować, że zaprzeczę®, przerwał 
Ludwik.  »To,  co ja  myślę,  jesl: pc części darem 
natury, po części tez wyuikłością wychowania,  
a dla przełożonego wojskowego do utrzymania 
swojej powagi, nieodzownem. To jest  coś inne­
go aniżeli własna świadomość zdolności i ufność 
w sobie. Jestto sztuką,  uczynić coś z s ieb ie ,  
gdyby się nawet niczem nie było, rozumie się, 
nie bez pomocy natury. Zgadzaszże się ze inną?* 

»Nie zupełnie*,  odparł  Eużen.  »Cóż udzieliło 
siły Hannibalowi do wielto-pomnego pochodu 
przez  śnieżne Alpy?  Jegoż postać? przenigdy 1 
Cóż tchnęło ową ożywiającą odwagę w sliosuiałe 
członki jego utrudzonych i rozpaczających wo­
jowników na wysokich,  śniegiem i lodem po­
krytych pustyniach Alpów? Nie byłto zapewne 
ton jego mowy! Gdy się Hannibal  i Scypio po 
raz pierwszy spotkali i na wolnem polu w  cza­
sie spokojnego wieczora przeciw sobie stanęli,  
czemuż obaj wodzowie w tak d ług iem,  wiele-  
znaczącćm milczeniu na siebie patrzyli? Nie

była temu przyczyną twarz Scypiona jolto uro­
cze mieszkanie kwitnącej piękności ani żelazna 
tablica oblicza Hannibala,  z głęboko wyrytemi 
wyrazami mozolnego życia i ponurej  osowiało­
ści wodza 1 Zkąd miało oko Cezara ów gromią­
cy wzrok impera tora?  Cóż go natchnęło oweini 
s łowami,  któremi śród burzących się bałwanów 
na trwożliwego sternika zawołał: »Steruj śmiało I 
JVieziesz Cezara i szczęście jegol  »Zda mi się , 
że to był majestat  ducha!*

Ludwik cokolwiek dotknięty, uśmiechnął  się 
i rz ek ł :  ^Rozprawianie twoje daje się przyje­
mnie  słuchać. Jednakże jes tem ^ego zdania, iż- 
b y ś , wałcząc na polu bitwy śród gradu ku ł ,  ina­
czej zupełnie sądził i przekonał  się o różnicy 
woni róż a prochu ,  muzyki dział a t ań ca , krwi 
ciekącej z zadraśniętego palca lubej  dziewczyny 
a upływającej z piekących ran dziesięciu tysięcy 
w objęciu śmierci pasujących się wojowników.

»Tak mój  książę Eużen ,  okropna rzeczywi­
stość inaczej nas myśl id uczy;  nie przy stol iku 
to z rozgorzałą imaginacyją pisać poprawy stra­
tegii.*

»Sire} jeżeli cię zrozumiałem*,  odrzekł  Eużen ,  
schcesz mi dać poznać,  iż mnie  nie sądzisz zdol­
nym do służby wojennć j ,  bo mi natura niepo­
zorną postać w udziele dała.*

»l’rzyznaję ci się,  kochany książę — tylko nie 
gniewaj się na mn ie  — twoja prośba o p u ł k  dra­
goński ,  rozśmieszyła mnie  t rochę.  Dałbym ci 
szczerą,  przyjacielską radę. Ręka niezdolna do 
szpady, może  wznosić turribulum . Węch za dra­
żliwy na proch,  zniesie łatwo kadzidło. Uszy, 
których razi morderczy grzmot dział,  niech s łu­
chają nabożnego głosu organów. Weź twój za­
miar  za pomyłkę,  wybierz zawód tobie odpowie­
dni— zostań labusiem. R um ak wojenny, zmieni  
się w stolec chóralny, miecz śmierć  niosący 
w brewiarz,  a komenda naczelnika w Dawidowy 
psa lm: M iserere mei!«

Z w y k ła  bladość E u z e n a  pokryła  s ię  r u m ie ń ­
c e m ,  a usta j e g o  zadrzaly b o le ś n ie ,  jed n a k że  
chociaż n ie  r zek ł  ni s ł o w a ,  szyderczo u ś m ie ­
ch a ją cem u  s ię  L u d w ik o w i dotrzym ał śm ia ło  oka.

Monarcha zapytał go dalej: »Masz co jeszcze 
do powiedzenia?*

»Nic więcej Sire«-} odparł  zimno Eużen .  »Do- 
zwól mi tylko Wasza Mość prosić o dymissyją.* 

»Nie zatrzymuję cię ani chwili*, odpowiedział 
Ludwik. »Udaj się, kędy sądzisz znaleźć szczę­
ście dla siebie,  serdeczne życzenie moje,  wszę­
dzie ci towarzyszyć będzie. -Jesteś wolnym.* 

Euzen  skłonił  się; słońce południowe zaglą­
dnęło przez oknr pysznej sali posłuchalnej a 
Mazarina soliter ciskał iskrzące połyski. —Eużen 
chcąc się nauczyć sztuki zapomnienia,  oddał się
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dnia tego naprzód zabawom towarzystwa, a po- 
tern samotności. Spokojuość duszy jogo była na 
zawrze zburzona. Dzikie myśli wichrzyły wni in ,  
jakby gniazdo rozbudzonych szerszeni. Roze- 
grzawszy głowę szampanem,  stanął przed swo- 
j e m  aż pod powalę sięgającem zwierciadłem; 
z ponurą przykrością , z szyderczem pośmianiem 
pogladal na swoje osobę i zawołał:  »Czemuż uie 
je s te m o dwie głowy wyższymi Naturo,  tyś nie 
z macierzyńską dowolnością postąpiła sobie ze 
inna! Kaczej być owadem zdeptanym nogą po­
dróżnego,  niż tak niepokaźnym kar łem 1“

W kilka dni potem otrzymał brat jego w Au- 
stryi list następujący:

»Byłem u Ludwika XIV.  Świat zwie go wiel­
k i m ;  znalazłem go niegodnym tego nazwiska.®

»Prosiłem o patent  na pułkownika dragonii. 
l łorpus mój wybrał  sobie za cel swego niekró- 
lewskiego szyderstwa i radził mi — zostać l a b u -  
s i c m .  Żąda łem dytnissyi, dał mi  ją w sposób 
pogardliwy. Ludwika urąganie rozraniło dawną 
moję bliznę. W dwudziestym roku starałem się
0 patent  na pułkownika u dragonów, w dzie­
więtnastym o rękę  hrabiny de Crcbiłlon. W j e ­
dnym i d rugim razie mól niepokaźny wzrost 
stał mi  na przeszkodzie.11

Postać hrabiny była rzadką doskonałością,  
w jej  twarzy panowała szczera szlachetność du­
szy, którą w  kobiecie nad piękność przenoszę;  
umysł  j ej  był dclikatnegu wykształcenia. Ale 
cóż mi p o t e m —kiedy hrabia d ’ A l l  e m a g n e  
był pięknej urody i słusznego wzrostu kawaler! 
Od czasu posłuchania mego u kró la ,  mam juz  
za najpierwszy dar natury dla mężczyzny: wzrost
1 Ui odę. Piękny, słusznego wzrostu mężczyzna,  
j est to list polecający, który chętnie cały świat 
czyta. Radzibyśmy n. p. poznać pana N.N. Drzwi 
się otwierają — ón wchodzi—ah,  co za spaniały 
mężczyzn:!  Każde jego stówko,  niech ono bę­
dzie dowcipne,  mądre lub nie,  z upodobaniem 
wszyscy pochwytuja.  Całe drzewo życia z tysią­
cem konarów swoicli, zgina się przed nim nizko, 
a on zrywa wygoduie złote jego owoce: miłość, 
bogactwo i sławę.

Radzibyśmy poznali pana N. N. Drzwi się roz- 
twierają — wchodzi nizki ,  niepozorny, nie pie- 
knei  urody mężczyzną, olnaczej go sobie wyo­
brażałem !■* Nie odpowiedział oczekiwaniu,  nic 
mógł  zaimponować! O jego zdolnościach um y­
słowych mieć jakieś domniemanie,  n ikomu ani 
na myśl nic przyjdzie. Nikt przerzuć nie zdoła, 
iż w tak tnalćm naczyniu duch olbrzymi m i e ­
szka. Przyroda skazała go na ciężką walkę,  a 
niechże nió bu jna ,  gorejącą wyobrażność, niech 
zechce poszukać lego w swej piersi,  czego mu 
świat zewnątrz odmówił ,  a powiedzie m u  się jak

owemu żeglarzowi,  gaszącemu pragnienie słoną 
falą inorskąl P łoną łem gniewem i mia łem roz­
prawę z naturą. Ale później wszedłszy sam 
w siebie,  zapytałem: uCzemże jest  ów gmeW 
na naturę,  którym się nie jeden jalł urocza łuną 
uświetnić s ta ra?* przekonałem się: że niedorze­
cznością. Gniewać się na naturę,  j est to gniewać 
się na iściznę, nc zbiór sił sobie nieświado­
mych,  wedle nieodmiennych ,  odwiecznych u- 
staw działających. Gniewać się na naturę,  j e s t ­
to gniewać się na d a w c ę  lycl |  ustaw. Wi sc 
znowu niedorzeczność. Bóg bowiem :-,est to sa­
m o ,  co najwyższa mądrość. A cóżto je$ gniewać 
się na najwyższą mądrość? Niedorzecznjbfi. Otóż 
ta myśi prawaziwa mieszka na dnie tój pięknej  
gadaniny: »Gniewam się na naturę.®

Szukałem pojednania,  i znalazłem w tej idei:  
Duch  powinien być mistrzem ciała i brać nad 
niem pierwszeństwo. Jeżeli w doskonałym ustro­
j u  ciała duch się ob jawi, nie masz w tem nic 
dziwnego. Ale jeżeli  z najnicokazalszej obsłony 
wystąpi majestatycznie i jak słońce z ob łoku 
potężnie zawładnie,  o,  wtedy, jestto widok dla 
Bogówl To jest  zadanie godne prawdziwego m ę ­
ża. i odtąd będzie ono dla mnie.

Cały czas poświęcam nauce taktyki,  matema­
tyki i liistoiyi. Trzy godzin śpię tylko.

Na przyszły miesiąc opuszczam Paryż i wstę­
puję w służbę austryiacką. Zacznę od prostego. 
Nie mam spokoju,  muszę  wytrzeć się żpo ro ro-  
cznćj obsłony i własną siłą ducha stanąć z cza­
sem jak wolne słońce na oiebiel®

Brat przysłał m u  następującą odpowiedź z Au- 
slryi: »List twój czytał Cesarz. Leopold L, za­
prasza cię do slnżby austryjackiej.  Zamiar twój 
służyć od prostego, podoba mi się; Cesarz zajął 
się tobą, a tak od ciebie tylko zawisło dopiąć 
swego celu.®

Przy odsieczy Wiednia stał Eużen  pod rozka­
zami '  Sobieskiego; j eden  olbrzymi,  w bitwach 
posiwiały dragon, spoglądając z dobrodusznym 
uśmiechem na małego ochotnika,  rzekł  do swe­
go towarzysza: »llej  bracie,  mnie się zdaje,  iż 
ten mały kapucyn nie wielu Turków brody po­
zbawi.® Euźeu to posłyszał i zallał cały gnie­
wom. Dawna rana znowu się rozjątrzyła,  a ta 
myśl:  ducli powinien swą rodzimą potęgą wzbić 
się nad u łomne ciało, lali go na sllróś przejęła 
i tak silnie owładła,  iż uadludzki t in prawic męz- 
twem aplpnąwszy, dnia tego tyle dał dowodów 
talentu i waleczności swojej,  że go lwem bitwy 
nazwano.

Leopold I. uznając w lichej czarze szlachetne 
wino szampańskie — mianował młodego bohatera 
pu łkownik iem i dał m u  pułk dragonii.
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^Vltrótce potem rzeltł Ludwik XIV. do mini ­
stra wojny: »W tym człowieczku diabeł siedzi! 
Louvois, źleś mi się poradził. Niech mię co bndź 
Łoszluje,  musimy tego małego diabła zwabie do 
siebie.*—-Królewsko-francuzki poseł pe łen u ł u ­
dnych s łówek,  stanął przed Euz e n e m :  »Namiest- 
nictwo Szampanii? Godność marszałka Francyi ,  
i 2,000 Louis d orów rocznego dochodu?* E uźen  
odrzekł:  »Labuś  pozdrawia króla Francuzów! 
Ale woli jego zadość uczul ić nie inoze,  gdyz juz  
Został cesarskim jeuera l- feldn ta rsza łhiem , co ró­
wnic tyle znaczy’, ile królewski marszałek Iran- 
cuzki. Co do pieniędzy, daje mi Cesarz więcej 
niż potrzebuję,  a nakoniec powiedz tweinu władz- 
cy, żem się nie spodziewał,  aby Ludwik XIV.,  
którego świat wielkim zowie, tak haniebny błąd 
popełni ł  i mierzył  męża —  łokciem!*

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  R e d ak c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N.  42 .  i o b e j m u j e : 
1 )  O  urz ą d z e n i u  i za rządz i e  d ó b r .  R y s  ze w z g l ę d u  na 
s t osunk i  ga l i cyj ski e  shre ' ś !ony p r ze z  Kazimie ' rza J ó z e fa  
T u r o w s k i e g o .  ( Ci ąg  da l sz y ) .  2)  O d p o w i e d ź  w z g l ę ­
d e m  s o o s o b u  u p r a w i a n i a  ro l i  k o ł o w a n i e m  i r egularuena 
n a w o ż e n i e m  tć j żc  co  l a t  p i ę ć .  ( D ok o ńc z e n i e ) .  3)  O  g o ­
r z e l n i ac h  i z i emniakach .

D ziennika  mód p a rysk ich , w y d ó w a n e g o  p r ze z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  22.  i zawie' ra 

r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1)  P r z e z  u l i c ę ,  o -  
r az  f an t a s t yc z n y ,  p r z e z  J óz e fa  D z i e r z k o w s k i e g o .  

(Dokoóczę .u i e ) .  2 )  W i e r s z :  Za k l ęc i e  z l t a j r ou a .  3} I ł o -  
r e s p o *  ■ j j a .  4 )  N o w o ś c i  l i t e racki e .  5)  T e a t r .

■j W n a : N a k ł a d e m  T e o f i l a  GRi cksbe r ga  ma j ą  
j e s z c z e  t ego  r o ku  w y j ś ć  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :  1)  .4/A«- 
naeum  o d d z i a ł  I V .  2 )  M ieszaniny historyczne  S t an i s ł awa  
L a c h o w i c z a .  3)  Nowa powieść  I .  J .  K r a s z e w s k i e ­
g o .  4)  Oblubienica A lesseńska, t r a j e d y j a  l i r y c z n a ,  p r z e ­
k ł a d  z S z y l l e r a ,  p r ze z  R.  F .  T r  e n  l o w  s k i c g o.  
5 )  Pam iątki starego szlachcicu Hlcicsniego. 0 )  Pan D ezy­
dery , p o w i e ś ć , p r ze z  K o n s t a n t e g o  P o d  W y s o c k i e g o .

T u jku ry ,  p o w i e ś ć ,  p r ze z  E d w a r d a  T a r s z ę .  8)  U- 
kraina dawna i teraźn ie jsza , p r z e z  M i c h a ł a  G r a b o w ­
s k i e g o .  9)  Teka rozm aitości ks.  H o ł o w i u s k i e g o .  
10)  Ornitolog/Ja pow szechna, czyli opisanie ptaków w szy ­
stkich części św ia ta , p r ze z  h r .  K o n s t a n t e g o  T  y z e n-  
h  a u z a , t om drugi .

A n g i e l s k i  t e a t r  z e  c z a s ó  w  S z e k s p i r  a.
Nie  b ędz i e  o d  r z ec z y  wiedz i e ' ć ,  w  j a k i c h t o  d o m a c h  za 
c z a s ów d a w n i e j s z y c h ,  k i edy  sam Sz e ks pi r  na deskach  
w y s t ę p y w n ł  , g r y w a n o  j ego  n i eś mi er t e l ne  d z i e ł a ,  j akie  
b y ł o  ich u r zą dz e n i e  i j aka  b u d o w a .  T c n t r a  l y ł y  d r e ­
w n i a n e ,  f o rma  ich ohrąg ł a  zb l i ża j ąca  sic do b u d o w y  
w i eż y ,  ku górze  b y ł y  o t w a r t e ,  p r z e d  p o w i e t r z e m  nie 
z a s ł o n i ę t e ,  sama s c en a  t y l ko  b y ł a  p o k r y t a  d a c h e m  
s ł o m i a n y m .  P o  nad  t y m ż e  d ac h e m p o w i ć w u l a  c h o r ą ­
g iew’ w czas ie  p r z e d s t aw i en i a  s c en i c z n e g o ,  k tó r e  się 
z a c z yn a ł o  o godz in i e  t r zecić j  z p o ł u d n i a ,  po  t r z z ł r o l -  
n em  t rąb  odg ł os i e .  P a n o w i e  i p a n i e  za d w o r u  E l ż b i e ­
t y ,  z a j m o w a ł y  mi ej sce  w  ioźaci i  p o d  g a l e r y i ą , l ub  tez 
na  s t o i kac h  w o k o ł o  sc en y  u s t a wi o n yc h .  Ni er az  m oż na  
b y ł o  wi dz i eć  m o d u i s i ó w  r oz c i ą g n i ę t y ch  na deskach  s c e ­
n y  w y s ł a n e j  r o g o ż a ,  k t ó r y m  pa z i ow i e  u s ł u g u j ą c ,  p o ­

da wa l i  Fajkę i t y t o ń — ( b y l t o  p o d ó w c z a s  b a r d z o  p o ­
s z u k iw a n y ,  d r o g i ,  z b y t k o w y  a r t y k u ł )  —  Kl asa  ś rednia  
m i e śc i ł a  się w  cy rku  P it ,  gdzie ż a d n y c h  nie  b y ł o  ł a ­
wek .  R u c h o m ć j  m a s z y n e r y i  s c en iczne j  nie  zna n o  w t e ­
d y ,  d o p i e r o  p o  r es t an r acy i  z a p r o w a d z i ł  j e  D a ve na nt .  
R y ł y - t o  w p r a w d z i e  d ek o r ac y j e  p r z ed s t a w ia j ą ce  l asy ,  
z w i e r z ę t a ,  w i e ż e ,  ale  n i ez g r ab n ą  w y k o n a n e  r ęką .  N i e  
o z n a c z an o  mie j sca  d z i a ł a n i a ,  t y l ko  w y w i e s z a n o  t ab l i ­
c ę ,  na  k t ór ć j  j e  wi elk i emi  g ł oskami  w y p i s y w a n o .  P r z e d  
k a ż d y m  a k t em o d g r y w a n o  p a n t o m i m ę :  Diimb S h o w ,  
k t ór a  w y r a ż a ł a  w  k r ó t ko ś c i  to  , co  n a s t ąp i ć  m i a ł o .  
Z w y c z a j  t e n  z a c h o w a ł  S ze k s p i r  w  H a m l e c i e  w  te'j s c e ­
n i e ,  k i edy  się t ea t r  p r z e d  k r ó l em i k r ó l o w ą  o d g r y w a ,  
s a m zaś  z a n i e c h a ł  to  w  sw o i c h  dz i e ł ac h .  Dzi ś  to  w s z y ­
s tko  ź l eb y  się w y d a ł o ,  odi tęd sz tuki  b a j e c z n e  us t ą p i ć  
m us i a ł y  d r ami e  h i s t o ry c z n e )  o kwi te j  w  d z i a ł an i e  i c h a ­
r a k t e r y ,  i k o m e d y i  ż y w ą  akcyją  z a j m u j ą c e j .  C h ó r  d ł u ­
żej  u t r z y m a ł  s ię na  s c e n i e ,  p r z y c h o d z i  o n  j e s zc z e  
w  F a u ś c i e  M a r l o w a  i w H e n r y k u  VI .  Aktorki  dopie ' ro  
od  c z a s ów r e s t au ra c y i  z a c z ę ł y  w y s t e p y w a ć  na scenie .  
R o l e  k ob i ece  b y ł y  o d g r y w a n e  p r z e z  m ł o d y c h  c h ł o p ­
c ó w  l u b  m ł o d y c h  m ę ż c z y z n  z r y s a mi  t w a r z y  kobie ' cej .  
T o  m o ż e  p o n i e k ą d  u s p r a w i e d l i w i a ć ,  że m o w a  kobie' t  
w  sz t ukach  z o w y c h  c z a s ó w ,  b y ł a  c z ę s t o k ro ć  n i e p r z y ­
z w o i t ą  i p r o s t ac k ą ,  z d rug ie j  zaś s t r o n y  m o że  ta o k o l i ­
cz n o ś ć  b y ł a  w ł a ś n i e  p o p ę d e m  dla S z e k s p i r a ,  że s k r e­
ś l a ł  w z o r y  kobie ' cych c h a r a k t e r ó w tak n k o ń c z o n e .  P o  
każde' fn p r z e ds t aw i e n i u  ś p i ć w a ł  l ub  w y g ł a s z a ł :  Cloun 
c zy l i  Uuffoon  ( k u g l a r z ,  śmie ' szek) ,  r o z ma i t e  r y m o w a n e  
k l ec i d i a ,  k t ór e  b y ł y  c z ę s t ok ro ć  sa t yrvczne ' mi  p o s t r z a ­
ł ami  d o  z n a k o mi t yc h  o s ó b  p u b l i c z n y c h ,  l ub  c h ł o s t ą  
z a s z ł yc h  w y p a d k ó w .  Ni m w i d z o w i e  s ię r o z e s z l i ,  a h t o -  
r o w i e  u k lę k n ą ws zy  na p r zo d z i e  sc en y ,  o d m aw i a l i  m o ­
d l i t wę  za k r ó l ow ę .  — M y  p o s t ą p i l i ś m y  w p r a w d z i e  w  ze ­
w n ę t r z n y m  p r z j b o r i e , w  m a s z y n e r y i  d e k o r ac y j a c b ,  ale 
s t r ac i l i śmy  m o ż e  t o ,  na cze'm i s t o t na  w a r t o ś ć  sz tuki  
po le g a .

S ł o ń c e .  P l a m y ,  k t ó r e  w  s ł o ń c u  s p o s t r z e g a m y ,  
r zek ł  s ł a w n y  a s l r o n e m  A r  a g o  w s w o j ć j  os t a tn i e j  p r e -  
I e k c y i , n i e  b y ł y ,  j a k  s i ę  z d a j e ,  znane  s t a r o ż y t n y m  n a ­
r o d o m ,  gdyż  dopie ' ro o ko ł o  r.  1011 j e s t  o  t ćm m o w a  
w p i śmi e  p e w n e g o  H o l e n a e r c z y a a .  P l a m y  te są  d w o ­
j a k i e ,  j e d n e  dają  ś w i a t ł o ,  d r ug i e  są p o d o b n e  do  n i e ­
p r z e ź r o cz y s t e g o  c ia ła .  F o r m a  ich j e s t  r o zma i ł a ,  c a ł a  p o ­
wi er zc h n i a  s ł o ń c a  zda j e  się b y ć  r e gn la r nć mi  zma r sz c zk a­
mi  o k r y t a ,  p o d o b n i e  j ak  skora  c y t r y n y .  Co  do  m o c y  
świa t ł a  s ł on e c z n e g o ,  o b l i cz y ł  p e w i en  a s t r o n o m ,  że  °dyi 
by  się j e d e n  ca! su b s t au c y i  s ł on e c z n e j  d a ł  znie'ść n t  
z i emi ę ,  d a l b y  ty j e  ś w i a t ł a ,  co 12,000 swićc .  —  Często 
j e s t  to  t w i e r d z e n i e ,  ze t e m p e r a t u r a  ziemi  się zmie'ui ła 
A r  a g o  zaś d o w o d z i  u wa ga mi  s z ko ł y  a l e k s a n d r y j s k i e j , 
p oź n i e j s zć mi  A r a b ó w ,  i t e r aź n ie j sz e mi  d o s t r z e ż e n i a m i ,  
| e  się t e m p e r a t u r a  ziemi  od  2 , 000 lat  atti o j e d n a  d z i e ­
siątą część s t o pn i a  m e  z mi en i ł a .  A s t r o n o m i j a  ' S p r a w ­
dzić t w i e r d z i ,  żc  nic  j e s t  n i e p o d o b n a ,  a b y  f ł o u c e  
w  biegu w i e k ó w  nie zn i knę ł o  z f i r m a m e n t u ,  tak j ak  
wi e l e  gwiazd p r z es t a ł o  j u ż  ś w i e c i ć ,  ale t y ch  p l am  s ł o ­
ne c z n yc h  nie mają  a s t r o n o m o w i e  za  o z nakę  u b y w a n i a  
s ł oń ca .

M a r l e v c a u ,  tkacz  j e d w a b i ó w  w L u g d u n i e ,  mi a ł  
ur ządzen i e  m e c h a n i z m u  p r zy  tkackiej  maszyDie  J a e -  
q u a r d a  z a s t o s ow a ć  do  narzędz i  m u z y c z n y c h .  P i e r ws zą  
p r ó b ę  m i a ł  j u ż  r o z p o c z ą ć  z a k or d i j on em T a k i e  s am o 
u rz ą d z e n i e ,  j ak  p r z y  tćj  m as zy n ie  do zmi en i an i a  w z o ­
r ó w ,  ma  b y ć  także d o  zmi en i an ia  t o n ó w .

W  R e r l i n i c  j e s t  400 l ekarzy ,  w c a ł y m  pruskim 
p ań s t w i e  2,200,  m i ę d z y  t e m i -050 c h i r u r g ó w  p i er wsze j  
k lasy,  t a k ,  że na 7.450 o s ób  w  P r u s i c c b  j eden  lekarz  
p r zy p a d a .
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T e g o r o c z n a  j e s i e ń .  D a w n i e j  u dz i e l i l i ś my  
p r z e p o w i e d n i  o t e g o r o cz n ć m  iecic  z dz i en n ik a  p e s z t c ń -  
skicgo.  Z  t egoż sa mego  p i s m a  u m i e s z c z a m y  w r ó ż b ę  o 
t eg o ro cz n e j  j e s i e u i :  W  pa ź d z i e r n ik u  , l i s t op ad z i e  i g r u ­
d n i u ,  b ę d ę  większe  z imna  niż z wy k l e .  Wcze śnc ' j  z i m y  
n a l eż y  się s po d z i e w i a ć .  Te' j j e s i e n i  b ę d ę  częs t e  b u r z e  i 
w i a t r y  p a n o w a ć  , d n i e  b ę d ą  w i ę c ć j  p o g o d n e  niz d ż d ż y ­
s t e  ; m i mo  to j e d n a k ,  b ę d z i e m y  m ie ć  t akże  wi e l e  dni  
s ł o l n y c b .  W  p aź d z i e r n i ku  p o w i e t r z e  n i es ta le  i s ł o t n e ;  
p o  św .  T e r e s i e ,  j eś l i  z i m no  n a c i ś n i e ,  b ę d z i e m y  mićć  
śniegi .  W  l i s t o pa dz i e  b ę d ą  na j wi ększe  z i mna  i w i a t r y ,  
gdy p r ze c i w n i e  g r ud z i eń  b ę d z i e  n a j p i ę k n ie j s z ym  z m i e ­
s i ęcy  j e s i e n n y c h .

K a r o l  F i l t s c h ,  p i a n i s t a ,  o k t ó r y m  r az  j u z  
b y ł a  w z m i a n k a  w n a s z e m  p i ś m i e ,  u c z e ń  naszego  mi s t r za  
S z o p e n a ,  j e s t  n a d z w y c z a j n ć m  z j awi sk i em w  święc i e  
muzyka ine ' m.  Jako  d w u n a s t o - l e l n i  c h ł o p i e c  s toi  j uz  na  
t y m  s t o p n i u  m i s t r z o w s t w a  , co  L i u t  i T h a l b e r g .  
Tak i  j e s t  głos p o w s z e c h n y  z a g r a n i c z n y c h  dz i en n ik ów.  
M a j e r b e e r  s ł y s z ą c  go g r a j ą c e g o ,  u śc i s n ą ł  r ękę  
mł o d z i e ń c a  i o ś w i a d c z y ł ,  ze w m u z y k a l n y m  z a wo d z i e  
czeka  go wie lka  p r z y s z ł o ś ć .  W i e l b i c i e l e  j e g o  o f i a rowa l i  
m u  w p o d a r k u  p o p i e r s i e  S z o p e n a .  Dla  s w oj eg o  ncznia  
z mi e n i ł  S z o p e n  s w o je  d o t y c h c z a s o w e  s a m o tn e  ż y c i e ,  
d l a  n i ego b y w a  na ws zy s t k i ch  m u z y k a l n y c h  w i ec z o r ac h .  
T w a r z  j a ś n i e j e  tnu r a d o ś c i ą ,  k i edy  wi dz i  swego  uczn ia  
o d n o s z ąc e g u  t r y j u m f y .  G d y  F i l t s c h  w y k o n a ł  j ego  
Concert w  E -d u r  p i s a n y ,  ze ł z a m i  w  oc z a c h  te r ze k ł  
s ł o w a ;  vM vn V ie u , quel en fa n t! Jam ais personne ne m’o 
compris comme cet en fa n t, qui est le plus ertraord ina ire , 
</«« fe u s s e  rencontre! Ce n ’est pas de 1’im lta tio n , c’est vn  
nieme sen tlm ent, 1'in sttnc t, qul le fa it jn u er sann reflechir, 
tua t bunnement, que comme st ęa ne pum;alt elre autrem enfA

N o w a  m a s z y n a  d l a  o ś w i e t l a n i a  s c e n y .  
W i a d o m o ,  ze gdy  p r z y c h o d z i  w y s t a w i ć  dzień  lub  no c  
n a  s c e n i e ,  ki lka r ąk  na  to  p o t r z e b a ,  gdyż  co kul i sa 
m us i  b y ć  j e d e n  z cze l adz i  t ea t r a l ne j  c z y n n y m ,  a j e d e n  
p r z y  p i e r w s z y m  rzędz i e  l a m p  p r z e d  s a mą  scena .  Ale  
t e r az  w y n a l a z ł  m ł o d y  u t a l e n t o w a n y  m e c h a n i k  K a r o l  
I l e ą n d l h o f c r ,  t aką m a s z y n ę ,  ze  suf ler  m o ż e  za j e -  
dnćrn  p o r u s z e n i e m  c a ł ą  t ę  m a s z y n e r y j ę  w y k o n a ć .  W  te-  

. atrzfc wićder i sk im w  J o s e p h s t a d t  j u ż  t ę  m a s z y n ę  z a ­
p r o w a d z o n o .

P o w i e r z c h o w n o ś ć  S z y l l e r a .  Na  t w a r z y  
t e go  n i e ś mi e r t e l ne g o  p o e t y  m a l o w a ł a  się s ł o d y c z  p o ­
ł ą c z o n a  z g o d n o ś c i ą ;  j e g o  p r z y j a z n e  s po j r z e n i e  z j e d n y ­
w a ł o  m u  ws zys t k i ch  s e rc a .  Ale  u ł o ż e n i e  ca ł e j  j ego  
p o s t a c i ,  be z k sz t a ł tn e  n o g i ,  i s z czegó l n i e j sze  p o r u s z e ­
n i a  g ł o w y ,  n i em i ł e  r o b i ł y  w r a ż en i e .  W  u b i o r z e  nie 
t y l k o ,  że nie  i nia ł  ża d n eg o  gus tu  , al e  g r ze sz y ł  p r ze c i w  
wsze lk im r e gu ł om  d o br e g o  s m a k u ,  a na j częś c i ć j  w t e d y  
n a j d z i wa c z n i e j  b y ł  u b r a n y ,  k i edy s ię  c h c i a ł  na j ha r dz i e j  
w y s t r o i ć .  N i e  b y ł o t o  n i ez wy kł ą  r z e c z ą ,  wi dz i ćć  na 
n i m w  j e d n y m  u s t r o ju  u b i o ru  frak niebieski  i c z e r ­
w o n ą  c hu s t kę  na  s z y i ,  lub  t eż  ż ó ł t e . s p o d n i e  i c i emne  
p o ń c z o c h y ,  co j e g o  ca ł ć j  p o s t a w i e  n a d a w a ł o  w y r a z  
d z i w a c z n o ś c i , z w ł a s z c z a ,  że  mi a ł  w y g i ę t e  k a h ł ą k o w a t e  
nog i  i k o l a n a ,  k t ór e  s ię ku sob i e  s c ho d z i ł y .  R ó w n i e ż  
i s p o s ó b  wi t ani a  u k ł o n e m  o b c y c h  j e m u  o s ó b ,  mia ł  c e ­
c h ę  lekkićj  śmi ćsznośc i .  G ł o s  j e g o  m i ł y  i d ź w i ę c z n y  
w  r o z m o w i e  p r zy j ac i e l sk i ć j  , r az i ł  j e d n a k  j akąś  c h r o ­
p o w a t o ś c i ą .  Ale  gdy  s w o j e  p o c z y j e  w y g ł a s z a ł ,  t r u ­
d n o  zn i eść  b y ł o  , c z y n i ł  t o  b o w i e m  t o n e m  ś p i e w a ­
j ą c y m  , s zkola r sk im.  K t o  nie z na j ąc  S z y l l e r a ,  s ł y s za ł  
go  wyg ła s za j ąc e g o  p o e z y j e ,  t en  mu s i a ł  go mieć  za 
n i eu k sz l a ł co nc g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  sa m nie w i e d z ą c  co

c z y t a ,  p s u j e  p i ęknoś c i  p o e t y c z n e g o  u t w o r u .  Czego się 
t y l ko  j ą ł ,  z p r z e s a d z o n y m  r z u c a ł  się ku t emu  z a p a ł e m
M i a ł  kon ia  w i e r z c h o w c a ,  k tó r ego  z d o m u  w y p u s z c z ał
w ga lop ie  , a k t ó r y  w r a c a ł  z wy k le  ren lre u te n e  S zc z ę ­
ś c i e m ,  że k o ń  z na ł  j e g o  mieszkan ie  i żc u l i c a ,  p r z y
k tór ć j  m i e s z k a ł ,  b y ł a  w ł aś n i e  p r z y  s a m y m  d o m u  j e g o  
z a m k n i ę t ą ,  nie  m a j ą c ą  ani p r z e c h o d u  ani  w y j a z d u ,  i na ­
czej  nie u m ie j ą c  z a ż y ć  koni a  w  r o z p ę d z i e ,  b y ł b y  m n -  
s i a ł  z n im !ecie ' ć,  d o p ó k i b y  koń sa m nie  b y ł  s t aną ł .  
N i e b e z p i e c z n a  w i ęc  b y ł a  dla  o bc e g o ,  d o s i a d y w a ć  konia  
S z y l l e r a ,  bo  nim się j e ź d z i e c  S p o s t r z e g ł ,  j u ż  w z i ą w s zy  
n a  k i e ł  p o g n a ł  z nim w  dzikim ga l op i e .

O g r o d y  z s a m y c h  r ó ż  n a j w i ę k s z e  n a  c a ­
ł ć j  z i e i n i ,  z n a j d u j ą  się w  Angl i i  w  h r ab s t w i e  l l e r t  
f o r d s h i r e ,  z a j m u j ą  80 m o r g ó w  p o l a .  Na  t v c h  ukwi e­
c o n y c h  o b sz a r a c h ,  n a l i cz y ć  m o ż n a  2 ,000  rdz  g a t u nk ó w.  
W ł a ś c i c i e l a m i  t y ch  o g r o d ó w ,  są p o cz ę ś c i  l u b o w n i c y
k wi a t ó w ,  p oc z ę ś c i  o g r o d u i c y ,  k tó r zy  się w y ł ą c z n i e  p i e ­
l ęg n o w a n i e m  r óż  z a j m u j ą .  W  D a n e  E n d  j e s t  w ł a s n o ś c i ą
p r y w a t n ą  n a j w i ę k s z y  o g r ó d  z a s a d z o n y  r ó ż am i  , I t tóre  
s ię w i ążą  w  kwiec i s t e  c h ł o d n i k i ,  o k rę c a j ą  j ako  w i e ń c e  
w o k o ł o  d r z e w  i k r z e w ó w ,  o s ł an i a ją  p a r k a n y  r óż owe ' m 
k o b i e r c e m ,  l ub  t w o r zą  k l o m b y  i r o z n o - w z o r e  g r u p y .  
G ł ó w n a  ul i cą  o g r o d o w ą  idzie  d ł u g i ,  sze' roki s z p a l e r  
z r ó ż ,  k tó r e  w i j ąc  s ię w o k o ł o  s ł u p ó w ,  p r z e r z u c a j ą  s i ę  
wi ank i em z j e d n e j  na d rugą  s t r o n ę .  C z a r u j ą c y  j e s t t o  
w i d o k ,  gdy się t en r ó ż o w y  s z p a l e r  w c z e r w cu  k wi a t em  
o k r y j e .  Na j s ł aw n i e j s z y  o g r o d n i k ,  n azwi sk i em R i w e r s  
w  S a m b r i d g e w o r t h , p o ś w i ę c a  o k o ł o  40 m o r g ó w  z i emi  
na  p i e l ę g n o w a n i e  t ego  p i ękne go  k w i a t u ,  u t r z y m u j e  p i ę ć  
c i e p l a r ń ,  w  k t ó r y c h  r ó ż e  w w a z o n a c h  r o s n ą  i p r o w a ­
dzi  n a j r oz l eg l e j sz y  h a n d e l ;  s p r z e d a j e  b o w i e m  r o c z n i e  
mi ę d zy  inndini  z j e d n e g o  t y l ko  ga t unku  r óż  crimson per -  
peluul o k o ł o  5 ,000 ,  z i n n y c h  zaś o k o ł o  20 ,000 .  W  o gó l e  
o g r o d n i c t w o  w Angl i i  j e s t  na  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u .  N i e ­
dal eko L o n d y n u  vi; Ch i swi ck  j e s t  o g ró d  t o w a r z y s t w a  
o g r o d n i k ó w.  T a n .  r o k r o c z n i e  w  m a j u  j e s t  wie lka  w y ­
s t awa  k w i a t ó w ,  k t ór a  t o w a r z y s t w u  25,000  t a l a r ó w  za  
sa m ty l ko  w s t ę p  p r z y n o s i .  Na j wi ęk sz ą  t am że  o s o b l i ­
wo ś c i ą  j e s t  o l b r z y m i a  c i e p l a r n i a ,  czyl i  o g r o m n y  p a ł a c  
p o d  ś k ł e m , gdzie s ię n a w e t  n a j w y ż s z e  d r ze wa  z p o d  
gorące j  s t r a fy  z u p e ł n i e  r oz wi ja j ą .

L a t s r g c ,  Z e  ta pan i  j e s zc z e  z a j m u j e  u w a g ę  
p u b l i c z n o ś c i ,  d o w o d e m  tego j e s t  n a t ł ok  w i e l u  o s ó b  
p r z y  l i cy t acy i  j e j  s p r z ę t ó w  w zamku  G l a n d i e r  i n a d e r  
w i e l k i e - c e n y ,  k t ór e  za nie  u z y sk a n o .  I t a k  za j ć j  s ukn i ę  
ś lubną  z a p ł a c o n o  800 f r a n k ó w ,  za ks iążkę dc  n a b o ż e ń ­
s t wa  50 f r . ,  za k o n t u r  j ć j  t w a r z y  25 f r a n k ó w .  L i c y t a -  
c y j a  t r w a ł a  dni  cz t er naśc i e .

R z a d k i  a r t y l e r z y s t a .  P e w i e n  m ł o d y  c h ł o ­
p i ec  w  P a r y ż u ,  n a ś l ad u j e  gębą  w y s t r z a ł  z dz i a ł a .  J e s t  
On p o s ł u g a c z e m  w  kawiarn i  de  T o y ;  z u s t  j e g o  w y ­
m ó w i o n e  bon, k t ó r e m na  żądan i e  gości  o d p o w i a d a ,  
grzmi  j ak  3 6 - f u u tó w k a .  T e n  a r t y l e r z y s t a  d a j ą c y  ogn ia  
g ę b ą ,  n a z y w a  s ię  C o l l o t ,  j e s t  s y n o w c e m  s ł a wn e g o  i 
o s ł a w i o n e g o  m ó w c y  k o n w e n t u  C o l l o t  d T I e r b o i s .

S z c z e g ó l n i e j s z y  p o j e d y n e k ,  h t ó r y  s ię 
o d b y ł  na w y s p i e  C e j l o n ,  o p i s u j e  C a mp b e l l  w  s w o j e m  
dziele .  Dwaj  m ł o dz i  l udz i e  p o r ó z n i w s z y  się o d z i e w ­
c z y n ę ,  w y z w a l i  się d o  r o z p r a w y .  O b a d w a j  p o  ko la n a  
w w o d z i e  s t anęl i  n a p r z e c i w  so b ie  i j e d e n  d r u g i e m u  
b ry z g a ł  z zac i ę t ośc i ą  w  t wa r z  w o d ą .  P o j e d y n e k  t r w a ł  
ok o ł o  sześć  godz in .  W a r u n e k  p o ł o ż o n o ,  ze  k t ó r y  p i ć r -  
wć j  ęs l an i e  w tej  w a l c e ,  b ęd z i e  za z w y c i ę ż o n e g o  u -  
z n a n y .  —  Z y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a b y  t en  p o j e d y n e k  na  
z i mno  , w s z e d ł  i u nas  w  m o dę .
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